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W ybór w spółpartnera i zawarcie z nim  m ałżeństw a jest zjaw i­
skiem złożonym. Dochodzą w nim do głosu czynniki n a tu ry  emocjo- 
nalno-psychicznej, seksualnej, ekonomicznej i społecznej. W ymie­
nione kom ponenty nie w  każdym  środowisku odgryw ają jednakow ą 
rolę. W społeczeństwach na bardzo niskim  stopniu rozw oju ekono­
micznego przem ożną rolę spełniają uw arunkow ania społeczno-kul­
turow e, w społeczeństwach zaś rozw iniętych, zwłaszcza w  kręgu 
k u ltu ry  zachodniej, dom inujące znaczenie m ają  czynniki na tu ry  
emoc j onalno-psychiczne j .

Odtworzenie sposobu w yboru współmałżonka w społeczeństwach 
pierw otnych nie jest spraw ą łatw ą, ponieważ nie m a identycznych, 
powszechnie obowiązujących wzorów ku ltu ry . Dużą pomoc w po­
znaniu tego rodzaju wzorów stanow ią prace etnologów, k tórzy opi­
sują życie szczepów, klanów czy plem ion i niejako przy  okazji od­
tw arzają  zwyczaje związane z w yborem  współmałżonka. Zapozna­
nie się z pracam i takich uczonych jak: Bronisław M alinow skiJ, E. 
E v an s-P ritch ard 2, A. E. H oebel3, A. R. Beals 4, Th. R. W illiams 5 
pozwala ustalić, że we wszystkich społeczeństwach istn ieją  jakieś 
praw idła w  stosunkach m iędzy płciami. Nie m a ku ltu ry , k tó ra  nie 
określałaby, kto może stać się współmałżonkiem. Na ogół wzory 
dotyczące zaw ierania m ałżeństw a dzielą kandydatów  na trzy  g ru ­
py: zakazanych, przepisanych i preferow anych.

K a n d y d a c i  z a k a z a n i  nie mogą pobierać się z ty tu łu  w y­
stępow ania zakazu kazirodztwa. Zakaz kaz irodztw a6 nie pozwała

1 B. M a l i n o w s k i ,  Życie seksualne dzikich  w  północno-zachodniej 
M elanezji, W arszaw a 1938.

2 E. E v a n s - P r i t c h a r d ,  The Nuer. A  D escription of the M odes of 
Livelihood and Political Institu tions of N ilotic People, O xford 1940.

3 A. E. H o e b e l ,  The C heynnes (Indians of the Great P lains), New 
York, Chicago, London I960.

4 A. R. B e a l s ,  Gopalpur (A South  Ind ian  Village), New York, C hica­
go, London 1964.

5 Th. R. W i l ' l i  a mis, The D usun (A N orth Borneo Society), New York, 
Chicago, San Francisco, Toronto, London 1965.

6 Z p u nk tu  w idzenia biologicznego zakaz kazirodztw a m a znaczenie p re ­
wencyjne, broni g rupę rodzinną przed kum ulacją  cech negatyw nych, w  w y­
m iarze psychologicznym  sprzyja socjalizacji dzieci i młodzieży, w  aspekcie 
społecznym  ochraniai rodzinę przed dezorganizacją i w zm acnia więź spo­
łeczną. W ypada nadm ienić, że w  społeczeństwach pierw otnych ludzie nie
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nawiązywać stosunków seksualnych z kobietam i o bliskim  stopniu 
pokrew ieństw a: m atką, siostrą, córką, i nakazuje je oddać innem u 
mężczyźnie. Z kolei ktoś inny oddaje spokrew nioną ze sobą kobietę 
na żonę następnem u i w ram ach w ym iany dokonuje się przekształ­
canie natu ralnych  relacji opartych na pokrew ieństw ie w ku ltu ro ­
wą więź powinowactwa. Norm a ta  — zdaniem L év i-S traussa7 — 
sprzyja rozwojowi więzi społecznej, pozwala wznieść się ponad 
organizację biologiczną, daje wkład w organizację społeczną. Za­
kaz kazirodztw a spełnia pośrednio funkcję norm atyw ną przy  wybo­
rze współmałżonka, ponieważ wyznacza każdem u mężczyźnie zbiór 
kobiet, z k tórym i nie wolno m u zawrzeć m ałżeństw a i tym  samym 
pozwala na poślubienie osoby nie objętej tym  zakazem.

K a n d y d a c i  p r z e p i s a n i .  W społeczeństwie, w k tórym  pa­
nuje  system  m ałżeństw a przepisanego, nie ma wolności wyboru. 
Osoba, k tórą należy poślubić, jest ściśle określona8. P anu je  prze­
konanie, że przyszła żona powinna być kuzynką. W system ie filia- 
cji m a try lin ea rn y m 9 poślubia się córkę m atk i brata, w system ie 
zaś filiacji p a try lin e a rn y m 10 córkę ojca siostry. W obu przypad­
kach m am y do czynienia z m ałżeństw em  kuzynów przeciw ległych 11. 
We w szystkich ku ltu rach  zwraca się uwagę, by nie zawierać m ał­
żeństwa z osobą, k tó ra  należy do tej samej linii. Tego rodzaju m ał­
żeństwo byłoby uznane za kazirodcze 12.

znają tajem nic życia biologicznego, dlatego nie w ykazują racjonalnego po­
dejścia do zjaw isk zw iązanych z prokreacją. Na przykład w śród plemion 
Tiwi, m ieszkających w  północnej A ustralii, panu je  przekonanie, że każda 
kobieta w  ciągu całego życia, od wczesnego dzieciństw a po późną starość, 
może zajść w  ciążą. Zapładnia ją  duch, k tó ry  wchodzi w  jej ciało. Z apew nie­
nie dziecku posiadania ojca w ym aga, by każdą kobieta m iała zawsze męża. 
Por. M. H a r t  i R. P i l i n g ,  The T iw i (of North Australia), New York, 
Chicago, London 1965.

7 Cl. L é v i - S t r a u s s ,  Antropologia struktura lna , W arszawa H970.
8 R. N e e d h a m ,  Structure and Sen tim en t, Chicaigo 1'962, 9.
9 W  system ie filiacji m atry linearnym  dziecko jest członkiem k lanu  m atk i; 

należy do w ioski b ra ta  m atki. Społeczeństwo nie uznaje żadnej społecznej 
w ięzi pokrew ieństw a między dzieckiem  a ojcem. K rew nym i są ci, k tórzy 
m ają  wspólnego przodka ze istrony m atki. „W m atry linearnych  społeczeń­
stw ach kon tro lą  mężczyzny nad żoną i dziećmi nigdy nie jest pełna i cał­
kow ita” (A. J. R i c h a r d s ,  M atrilineal System s, w:  J. G o o d y ,  Kinship, 
London 1971, 277).

10 W system ie filiacji pa try linearnym  nie uznaje się żadnej społecznej 
w ięzi pokrew ieństw a m iędzy dzieckiem  a m atką. Każde dziecko należy 
zawsze do rodu ojca. P raw a ojca i jego rodu nad dziećmi i żoną są aibso- 
lutne. W tego rodzaju  system ie krew nym i są ci, k tórzy m ają wspólnego 
przodka ze strony ojca.

u W yróżnia się kuzynów  równoległych i przeciw ległych. Jeśli rodzice 
kuzynów  są rodzeństw em  te j sam ej płci, wówczas m am y do czynienia z k u ­
zynam i równoległym i, jeśli rodzice są rodzeństw em  płci odm iennej, młodzi 
są kuzynam i przeciw ległym i. Por. Cl. L é v i - S t r a u s s ,  dz. cyt., 540.

12 Z aw ieranie m ałżeństw a z osobą, k tó rą  określa się jako członka te j sa-
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K a n d y d a c i  p r e f e r o w a n i .  W grupach społecznych, 
w których reglam entacja nie m a charak teru  zamkniętego i absolut­
nego (nie w yraża się ani w zakazach, ani w nakazach zdecydowa­
nych, ale jedynie sugeruje zawarcie związku z tym , a nie innym  
partnerem ), podstawę stanow i system  m ałżeństw  preferencyjnych. 
W wielu społeczeństwach przybiera on form ę m ałżeństw  endoga- 
micznych względnie egzogamicznych. Model endogamiczny (gr. en- 
don — w ew nątrz, gamos — m ałżeństwo) nakazuje w ybranie współ­
m ałżonka w obrębie własnej grupy społecznej. Może to być ten  sam 
szczep, klan, plem ię. Endogamia spełnia szczególnie doniosłą rolę 
w społeczeństwie rozw arstw ionym , w rodzinach, k tóre znajdują się 
na szczycie s tru k tu ry  społecznej. Służy także wzmocnieniu pozycji 
ekonomicznej rodziny i sprzyja spotęgowaniu jej prestiżu  społecz­
nego. Broni tych wartości zasada etnocentryzm u 13. Model egzoga- 
miczny stanow i przeciw ieństwo endogamii, nie pozwala na zaw iera­
nie m ałżeństw a w obrębie własnego środowiska i tym  samym  skła­
nia mężczyznę do szukania żony wśród kobiet innych grup. W ypada 
podkreślić, że model endogamiczny i egzogamiczny nie wyznacza 
ściśle określonych osób, k tóre należy bezwzględnie poślubić, a w ska­
zuje jedynie na grupę, z k tórej należy dokonać wyboru. Z tego 
ty tu łu  m a on związek z system em  m ałżeństw a preferencyjnego.

Zawarcie m ałżeństw a w społeczeństwach prym ityw nych ma 
ogromne znaczenie społeczne. Służy naw iązaniu przym ierza między 
dwoma grupam i rodzinnym i14, przyczynia się do odnowienia i um o­
cnienia organizacji życia społecznego, skłania do przejaw iania soli­
darności wobec nowej grupy osób spokrew nionych i spowinowaco­
nych. M ałżeństwo daje m łodym  nową pozycję w społeczeństwie. 
Znaczenie m ałżeństw a i rodziny spraw ia, że każdym  nowo pow stają­
cym związkiem m ałżeńskim  in teresu ją  się wszyscy członkowie obu 
rodzin, a niekiedy naw et szersza społeczność. W ram ach p e rtrak ta ­
cji związanych z zawarciem  m ałżeństw a ostatnie słowo należy nie 
do młodych, ale do ich rodzin 15. P rzy  podejm owaniu decyzji uw z­
ględnia się w większym  stopniu dobro rodziny niż jednostki. Uczu­

m ej grupy (kinsh ip ) jest powszechnie zakazane. Tego rodzaju  związek okre­
śla się jako kazirodczy. Z p unk tu  w idzenia biologicznego kuzyni rów nolegli 
nie różnią się od kuzynów  przeciw ległych. Pierw szy typ  m ałżeństw a jest 
zakazany, drugi — preferow any, ponieważ nie uznaje się pokrew ieństw a 
m iędzy tego rodzaju  kuzynaimi. F ak t ten  świadczy, że stopnia pokrew ieństw a 
n ie określa się na podstaw ie k ry teriów  biologicznych, lecz kulturow ych. (Por. 
A. E. H o e b e l ,  Antropology. The S tu d y  of Man, New Y ork 1972, 401).

13 E tnocentryzm  opiera się na przekonaniu  o wyższości w łasnej grupy 
etnicznej. Służy obronie przed  poślubianiem  w spó łpartnera (o odm iennych 
cechach społecznych. Zm ierza do zaw ierania m ałżeństw  endogam icznych 
i homogamicznych.

14 R. T a y l o r ,  Elem enti di antropologia culturale, Bologna 1972, 143.
15 Bywały przypadki jak  w G opalpur, że nowożeńcy spotykali się po raz

pierw szy na ślubie. Por. A. R. Beals, dz. cyt.
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cie miłości między m łodym i nie odgrywa zasadniczej r o l i16. Nie 
podejm uje się decyzji w sposób arb itra lny . Środowisko społeczne, 
a zwłaszcza modele k u ltu ry  w yw ierają znaczny wpływ na podej­
m owaną decyzję. W przypadku w yrażenia zgody przez rodzinę na­
stępuje wym iana darów m iędzy stronam i, k tó ra  m a znaczenie nie 
tylko ekonomiczne, ale przede w szystkim  symboliczne, więziotwór- 
c z e 17. (Niewiele dzieje się tu ta j w sposób dowolny.) Zasadnicze 
kroki zm ierzające do zawarcia m ałżeństw a, k tóre nie jest jednostką 
autonomiczną, ale częścią wielkiej rodziny, są wyznaczone m odela­
mi ku ltu ry . M ateriał etnologiczny pozwala przekonać się o słusz­
ności stw ierdzenia Hoebela: „M ałżeństwo jest insty tucją  społeczną 
zdeterm inowaną przez k u ltu rę ” 18.

W społeczeństwach uprzem ysłowionych, szczególnie w Ameryce 
Północnej i Europie, istnieje diam etralnie odm ienna sytuacja od­
nośnie m ałżeństw a i w yboru współmałżonka. M ałżeństwo jest jedno­
stką autonom iczną w stosunku do rodziny m acierzystej 19. Dobrze 
jest widziane, jeśli młodzi małżonkowie m ieszkają oddzielnie od 
rodziny. W tego rodzaju sytuacji kontrola rodziny jest mocno zre­
dukowana. M ałżeństwo nie może liczyć na pomoc rodziny, podob­
nie rodzina nie liczy na pomoc młodego m ałżeństw a. O wyborze 
współmałżonka decydują w większości przypadków  sami m łodz i20. 
Zgoda rodziców czy rodziny nie m a istotnego znaczenia, ponieważ 
wybór ten  uchodzi za spraw ę pryw atną  dwojga młodych. Powszech­
nie akceptuje się model m ałżeństw a ukazyw any jako wspólnota 
miłości. P rzy  wyborze współmałżonka większą wagę przyw iązuje 
się (zgodnie ze społecznie uznanym  modelem) do czynników n a tu ­
ry  emocjonalnej niż społeczno-ekonomicznej.

Społeczeństwo przem ysłowe jest otw arte, w ystępują w nim du­
że przem ieszczenia się ludności w  płaszczyźnie poziomej: geogra­
ficznej i pionowej — społeczno-zawodowej. W ystępowanie tego ro­
dzaju mobilności oraz indyw idualistyczne podejście do m ałżeństw a 
pozwalają przypuszczać, że dobór współmałżonka dokonywać się 
będzie na zasadzie całkowitego przypadku. W ycinkowe badania so­
cjologiczne przeprowadzone w Stanach Zjednoczonych przez C. Kerc-

18 W w ielu  społeczeństw ach panu je przekonanie, że afek tac ja  uczuciowa 
między m ałżonkam i pojaw ia się po k ilku  la tach szczęśliwego pożycia i jest 
w ynikiem  w spółdziałania na w ielu  odcinkach, szczególnie na odcinku w y­
chow yw ania dzieci. Dlatego przy w yrażaniu  zgody na m ałżeństw o swojego 
dziecka ak tualne  uczucie nie odgryw a/istotnego znaczenia.

17 O znaczeniu w ym iany darów  w ku ltu rze afrykańsk iej, zob.
A. R. R a d c l i f f - B r o w n ,  Dowry and Bridew ealth , w: Kinship, wyd.
Jack  G o o d y ,  dz. cyt., 119—133.

18 A. E. H o e b  e 1, dz. cyt., 394.
19 W. G o o d e, W orld R evolu tion  and Fam ily Patterns, Glencoe 1963,

432.
20 М. В r  a u η - G a ł k  o w  s к a, M iłość aktyw na , Warszaiwa 1980, 25.
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khoff i D. Bean 21, we F rancji przez A. G irard 22 i w Polsce przez 
B. Łobodzińską23 nie potw ierdzają jednak tego przypuszczenia. 
Uzyskane w yniki badań w skazują, że młodzi stanow ią pary  homo- 
gamiczne, odznaczają się podobnym i cechami dem ograficznym i 
i społecznymi. Nie m a m iędzy nimi dużego zróżnicowania pod wzglę­
dem wieku, wykształcenia, pochodzenia społecznego, zajmowanej 
pozycji w struk tu rze  społecznej. Zjawisko to jes t korzystne, sprzyja 
tw orzeniu m ałżeństw  egalitarnych.

Pomimo stale zwiększającej się ilości badań prowadzonych nad 
życiem m ałżeńsko-rodzinnym  we współczesnych społeczeństwach 
przem ysłow ych zagadnienie to nie jest jeszcze dostatecznie zbada­
ne. Szczególnie wiele oczekuje się od nowych badań, dotyczących 
doboru współmałżonka i w pływ u doboru na dalsze losy życia m ał- 
żeńsko-rodzinnego. W w ielu środowiskach panuje przekonanie, że 
młodzi w wielkich m iastach pobierają się pod w pływem  miłości, 
okres przedślubny cechuje stan  wzajem nego zafascynowania emo­
cjonalnego, na podstawie okresu narzeczeństw a niew iele jednak  moż­
na powiedzieć o m ałżeństw ie, ponieważ m łody człowiek, zgodnie 
z doświadczeniem pokoleń zaw artym  w przysłow iu ludowym : „jak 
się ożeni, to się odm ieni” . Opinie te w ym agają oczywiście em piry­
cznej, naukowej w eryfikacji.

W badaniu psycho-socjologicznym przeprow adzonym  wśród na­
rzeczonych w W arszawie w 1974 r . 24 zebrano podstaw ow y m ate­
ria ł 25, k tó ry  pozwala lepiej poznać okres narzeczeństwa, m otyw 
w yboru współmałżonka, a dalsze badania prowadzone m etodą pa­
nelową przez 5 kolejnych lat, w tej samej grupie, pozwoliły ustalić 
w zajem ny związek m iędzy m otyw acją w yboru a jakością dalszego 
życia małżeńskiego. W obecnym opracowaniu pragnę jedynie omó­
wić „okres chodzenia ze sobą” i m otyw w yboru współmałżonka.

1. Miejsce pierwszego spotkania

W spólna więź przyszłych małżonków przechodzi w okresie przed­
ślubnym  różne stadia rozw ojow e26. Proces szukania wzajemnego

21 A. C. K e r c k h o f f  i F, D. B e a n ,  Role-related, factors in  person  
perception am on engaged couples, Sociom etry 30(1907)176—18,6.

22 A. G i r a r d ,  Le choix du conjoint. Une enquête psycho-sociolo­
gique, P aris 1964.

23 B. Ł o b o d z i ń s k a ,  Dobór m ałżeństw  m iejskich  w  św ietle danych  
dem ograficznych, P roblem y rodziny (1969) n r 2, 7—417.

24 Opis badań  znajdu je się w  artyku le: J. L a i s k o w s k i ,  Religijność  
w  środow isku uprzem ysłow ionym , Collectanea Theologica 49(1979) z. 4, 21·—46.

25 Podstaw ow y m ateria ł zebrany w 1974 r. został uzupełniony w yw ia­
dem, jaki w  1980 r. przeprow adzono z każdą osobą indyw idualnie na tem at 
narzeczeństwa.

26 W am erykańsk im  m odelu narzeczeństw a wyróżniono 5 etapów  w za­
jem nej znajom ości: 1) group dating, 2) random  dating, 3) going steady, 4)
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porozum ienia rozpoczyna się w momencie zwrócenia na siebie uw a­
gi. Gdzie i w  jakich okolicznościach dochodzi najczęściej do naw ią­
zania pierwszego kontaktu? Z badań przeprow adzonych przez C. 
H enryona i E. L am b rech tsa27 wśród m ałżeństw  belgijskich i na 
podstawie studium  A. G irarda 28 wśród pa r francuskich w ynika, że 
Belgowie (66,9%) i Francuzi (39,0%) najczęściej poznają się oraz na­
wiązują pierw szy kon tak t ze swoim przyszłym  współmałżonkiem 
w w arunkach rekreacyjnych: na zabawie, wycieczce, wczasach, pod­
czas uroczystości rodzinnych. W podobnych w arunkach poznała się 
również najliczniejsza grupa (44,6%) narzeczonych w W arszawie.

Tabl. 1: Miejsce poznania się narzeczonych w  W arszawie

Miejsce Liczebność Procent

1. Wesele, zabaw a 30 23,0
2. Wczasy, wycieczka 14 10,8
3. Uroczystości rodzinne 8 6,2
4. P rzechadzka 6 4,6
5. Zakład praicy 31 28,8
6. Szkoła, uczelnia 17 13,1
7. U znajom ych 9 6,9
8. Sąsiedztwo 4 3,1
9. Inne 11 8,5

Ogółem 130 100,0

R ekreacyjne m iejsce spotkań m a swoje psychologiczne uzasad­
nienie: w czasie odpoczynku czy zabaw y większość osób szuka kon­
tak tu  towarzyskiego i s ta ra  się ukazać z jak  najlepszej strony.

Znaczna większość narzeczonych (72,3%) nawiązała ze sobą kon­
tak t w sposób bezpośredni, spontaniczny. Istn ieje jednak pewna 
grupa (27,7%), k tó ra  poznała się dzięki pośrednictw u krew nych, 
przyjaciół, znajom ych. Nie zawsze druga strona zdawała sobie sp ra­
wę, że „przypadkow e” spotkanie było zaplanowane przez współ­
partnera , względnie przez osoby trzecie.

Z in icjatyw ą nawiązania pierwszego kontaktu  i utrzym yw ania 
go w ystąpili: w 93 przypadkach (71,5%) mężczyźni, w  26 w ypad­
kach (20,0%) — kobiety, a w  pozostałych 11 przypadkach (8,5%) — 
oboje w jednakow ym  stopniu. Zdecydowana przew aga mężczyzn 
wskazuje, że nie u trac ił na znaczeniu społecznym tradycy jny  mo­
del ku ltu ry , zgodnie z k tórym  mężczyzna powinien przejaw iać ini­

pinned, 5) engagem ent — por. E. L e  M a s t e r s ,  M odern Courtship and 
Marriage, New Y ork 19517, 83—85.

27 C. H e n r y  o n  i E. L a m b r e c h t s ,  Le Mariage en Belgique, B ruxel­
les 11968, 43.

28 A. G i r a r d ,  dz. cyt., 98.



cjatyw ę. O sile tego m odelu mówi zachowanie się kobiet, tych, 
k tóre przejaw iły  inicjatyw ę w naw iązaniu kon tak tu  z mężczyzną. 
Próbow ały one uspraw iedliw iać swoje postępowanie, jakby  uważa­
ły je za coś niewłaściwego. W szystkie odwoływały się do racji psy­
chologicznych. Co druga ujaw niła, że w spółpartner w ydaw ał się 
człowiekiem nieśm iałym , więc przejęły  inicjatyw ę, by dopomóc m u 
w przełam aniu pew nej bariery  psychologicznej, pozostałe ujaw niły  
m otyw y bardzo osobiste: lęk przed staropanieństw em , pragnienie 
w ydostania się z domu m acierzystego i polepszenia w arunków  ży­
ciowych lub pragnienie przejaw ienia zem sty na kochającym  je 
mężczyźnie, z k tórym  postanow iły zerwać w w yniku sprzeczki wzglę­
dnie doznanego zawodu.

2. Okres „chodzenia ze sobą”

Nie ma w Polsce powszechnego zwyczaju zaręczyn. W ielu m ło­
dych nie zna również sta tusu  narzeczeństwa. N atom iast powszech­
nym  uznaniem  cieszy się „chodzenie ze sobą” . Z astępuje ono 
w pewnej m ierze funkcję narzeczeństwa. Okres ten  rozpoczyna się 
rozmaicie. Na przebieg jego pierwszej fazy m a niejednokrotnie 
w pływ  m iejsce zawarcia znajomości, chociaż nie jest ono czynni­
kiem  decydującym . Pierw sze kon tak ty  nawiązane w szkole, w uczel­
ni czy w zakładzie pracy m ają  często charak ter rzeczowy; omawia 
się na nich spraw y związane z nauką czy pracą. Powoli naw iązuje 
się kontakty  towarzyskie, spotyka się poza terenem  pracy: w kinie, 
na spacerze, w kaw iarni. Podczas przyjacielskiego towarzyszenia 
sobie dzielą się stopniowo rozm aitym i spostrzeżeniam i, przeżycia­
mi, u jaw niają  własne aspiracje życiowe, lepiej poznają się w zajem ­
nie. Ten obraz nie znalazł pełnego odbicia w przeprowadzonym  
badaniu. Co praw da 87 par (66,9%) wyróżniało we w łasnym  okre­
sie przedślubnym  dwa w yraźne podokresy: luźną znajomość i in ten ­
sywne „chodzenie” . Pozostałe jednak  pary  (33,1%) naw iązały od 
pierwszego spotkania intensyw ne kon tak ty  i praw ie połowa z tej 
grupy, 21 par (48,8%), po kilkum iesięcznej znajomości zdecydowała 
się, mimo w ystępow ania konfliktów , zawrzeć ślub.

Teoretycznie istniała możliwość zawarcia związku małżeńskiego 
w ciągu kilku tygodni od m om entu poznania się. Kodeks Praw no- 
-Opiekuńczy wymaga, by od chwili zgłoszenia się do USC w celu 
zawarcia m ałżeństw a upłynął przynajm niej miesiąc. W 1974 r. ist­
niał w Kościele w Polsce zwyczaj zgłaszania się do kancelarii p a ­
rafialnej na miesiąc przed planow aną datą  ślubu 29. Miesiąc jednak 
jest okresem zbyt krótkim , by można było z pełnym  poczuciem
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29 Od trzech la t obowiązuje nowe zarządzenie w ładz kościelnych, k tóre 
wym aga od narzeczonych zgłaszania się do kancelarii parafia lne j p rzy n a j­
m niej na trzy miesiące przed planow aną d a tą  ślubu.
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odpowiedzialności zawierać ślub. Okres postulow anej znajomości 
partnerów  przed ślubem  nie może być tak i sam dla wszystkich 
osób. Zależy zwykle od w ieku narzeczonych i ich stopnia dojrzałoś­
ci. Dla osób młodszych będzie dłuższy, dla starszych zaś krótszy.

Na podstaw ie długości czasu „chodzenia ze sobą” można w pew ­
nej m ierze wnioskować o podejściu narzeczonych do ślubu. W przy­
padku bardzo krótkiej znajomości można żywić obawy co do po­
ważnego podejścia narzeczonych do m ałżeństw a i przejaw iać za­
troskanie o jego trw ałość. Z licznych badań ankietow ych w ynika 
że związki m ałżeńskie zawierane pochopnie kończą się w wielu 
przypadkach rozw odam i30. Badającem u zależało na poznaniu po­
dejścia narzeczonych do ak tu  ślubu i dlatego py tał o czas „chodze­
nia ze sobą”. Uzyskane w yniki u jaw niły  duże zróżnicowanie. Na­
rzeczeni znali się od 3 m iesięcy do 7 lat.

Tabl. 2: O kres „chodzenia ze sobą” narzeczonych

Czas Liczebność Procent

1. K ilka miesięcy 42 32,3
2. Rok-dw a lata 54 . 41,5
3. T rzy-cztery lata 23 17,7
4. Pięć-siedem  lait 11 8,5

Ogółem 130 400,0

Największe zastrzeżenia co do lekkom yślnego zaw ierania zwią­
zku małżeńskiego wzbudzają ci, k tórzy po kilkum iesięcznej znajo- 
mośei, mimo występow ania m iędzy nimi konfliktów, zdecydowali 
się na ślub. W pozostałych grupach można uważać decyzje za po­
dejm owane dość pochopnie przez tych m łodych ludzi, k tórzy nie 
uw zględniają zdania swoich rodziców odnośnie rażących wad współ­
p a rtn e ra  i nie przyw iązują wagi do cech jego osobowości.

Z uzyskanych wypowiedzi wynika, że w większości przypadków 
stosunek rodziców do planowanego m ałżeństw a przez córkę (70,8%) 
i przez syna (77,7%) był pozytyw ny. W 19 przypadkach (14,6%) 
rodzice ustosunkow ali się negatyw nie do w yboru w spółpartnera 
przez córkę i w  8 przypadkach (6,2%) — do decyzji podjętej przez 
syna. W pozostałych w ypadkach rodzice ustosunkow ali się obojęt­
nie. Stosunek rodziców w yrażają głównie m atki. W ocenie negatyw ­
nej w yboru zięcia przez córkę podkreślają tylko w 1 przypadku 
na 4 racje n a tu ry  społecznej, głównie zbyt niskie wykształcenie, 
natom iast w 3:4 zw racają uwagę na jego ujem ne cechy osobowoś­

30 Ch. T u r n e r ,  Fam ily and, K insh ip  in  M odern Britain, London Ш69,
44 .
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ciowe: kłótliwość, cwaniactwo, nadużyw anie alkoholu. K iedy cho­
dzi o w ybór syna, nie wysuw a się u jem nych cech osobowościowych 
pod adresem  przyszłej synowej, ale zajm uje się negatyw ne stano­
wisko z powodu nie ukończonych jeszcze przez niego studiów wzglę­
dnie jego zbyt młodego wieku. Na ogół narzeczeni, jeśli w ogóle 
uw zględniają zdanie rodziny, to gdzieś na dalszym  planie. P rze­
ważnie tra k tu ją  akt zawarcia m ałżeństw a jako spraw ę własną.

Okres „chodzenia ze sobą” jest czasem nabrzm iałym  nie tylko 
w radosne, ale również w bolesne przeżycia, k tóre dochodzą do gło­
su w różnego rodzaju napięciach, sprzeczkach, konfliktach, czasami 
naw et w rozchodzeniu się.

Napięcia i sprzeczki przeżyw ały praw ie wszystkie pary . N aj­
częściej m iały one swoje źródło w niedostatecznym  poznaniu się, 
w w ynikających stąd niedomówieniach, w braku  zrozum ienia in ten ­
cji w spółpartnera. Pojaw iały  się one również na tle różnicy upodo­
bań, chwilowego stanu  rozdrażnienia, u tra ty  hum oru. Z reguły 
były niegroźne, przelotne, łatwo łagodzone, nie zostawiały głębsze­
go śladu w psychice.

K onflikty były poważniejszymi, bardziej trw ałym i napięciam i, 
k tóre wspom ina się naw et po latach. Pow staw ały one najczęściej 
na tle różnicy zdań przy ustalaniu  wspólnego sposobu spędzenia 
czasu wolnego, w w yniku stereotypowego, sztywnego sposobu m y­
ślenia, k tó ry  u trudn ia ł znalezienie wspólnego języka, z powodu 
przesadnej zazdrości, k tó ra  przejaw iała się zaborczością wobec 
w spółpartnera, w pragnieniu posiadania go wyłącznie dla siebie, 
wreszcie w skutek picia alkoholu. Sytuacje konfliktow e, k tórych 
w ystępowanie potwierdziło 55 par (42,3%), pozwoliły lepiej poznać 
niekorzystne cechy osobowości, u trudniające u trzym yw anie wspól­
nej więzi. Należy do nich zaliczyć: b rak  sam okrytycyzm u, apody- 
ktyczność, alkoholizm, niestałość emocjonalna, b rak  zaufania.

Rozchodzenie się było najostrzejszą form ą w ystępow ania wza­
jem nych napięć i sprzeczek. Miało ono m iejsce u 37 pa r (28,5%). 
N iektóre pary  rozchodziły się po 4—5 razy. Zryw anie ze sobą więzi 
było najczęściej spowodowane sytuacją konfliktow ą, w której do­
chodziła do głosu gwałtowność reakcji, b rak  poczucia odpowiedzial­
ności i upór. Niekiedy było ono wywołane brakiem  zaangażowania 
względnie niestałością emocjonalną. W tego rodzaju sytuacji, jedna 
strona odchodziła od drugiej w sposób bezkonfliktow y (był to za­
zwyczaj mężczyzna), związywała się z kim ś innym  i po pewnym  
czasie wracała, przyznając się do swojej niewierności. Przew ażnie 
spotykała się w tedy z w ielkodusznym  wybaczeniem, po czym na­
stępował nowy okres „chodzenia ze sobą” do kolejnego zerw ania 
wzajem nej więzi.

Sprzeczki i konflikty najczęściej w yw oływ ały kobiety, a roz­
ładowywali je (w 68,0%) mężczyźni. Rozładowywanie napięć i kon­
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fliktów  jest znakiem zaangażowania emocjonalnego i w ystępow a­
nia pozytyw nych cech osobowości. W szystkie pary , niezależnie od 
stanu  przeżyw ania sprzeczek, konfliktów  czy rozchodzenia się po­
stanow iły zawrzeć ze sobą ślub. Fakt ten  nasuw a pytanie dotyczą­
ce m otyw acji ich decyzji.

3. Motywy wyboru

Zrozumienie zachowania jednostki, a szczególnie podejm ow a­
nych przez nią decyzji, wym aga zwrócenia uw agi na m otyw y. Mo­
tyw  w pływ a bowiem na działanie człowieka i nadaje m u k ieru ­
nek 3l. O zachowaniu człowieka decyduje często nie jeden, lecz 
zespół motywów, które w ynikają z podłoża biologicznego, psy­
chicznego i społeczno-kulturowego. Doniosłą rolę spełniają w tym  
zakresie potrzeby i poznanie. Potrzeby m obilizują psychikę do 
podejm owania działań na rzecz ich zaspokajania. N atom iast pozna­
nie kształtu je  św iat m yśli, m odeluje przekonania, wyzw ala ener­
gię, ukazuje cele i środki ich realizacji. „Zespół czynników u ru ­
cham iających celowe działania nazywa się m otyw acją” 32. Lepsze 
poznanie zachowania jednostki wym aga zwrócenia uwagi na motyw 
przew odni względnie na m otyw ację dz ia łan ia33. Poznanie m oty­
wacji nie jest spraw ą łatw ą, ponieważ osoba działająca nie zawsze 
uświadam ia sobie jasno rację własnego postępowania.

Studium  m otyw acji zajm uje się nie tylko psychologia, ale 
również socjologia, a zwłaszcza „socjologia rozum iejąca”. W so­
cjologii polskiej prowadził badania em piryczne nad m otyw a­
cją Adam Podgórecki. W swoich badaniach oparł się na podziale 
m otyw acji Leona Petrażyckiego na: podstaw ową (zasadni­
czą) i celowościową 34. W ypada nadmienić, że Podgórecki w  swoich 
rozważaniach teoretycznych pisał nie o m otyw acji, ale o postawie 
zasadniczej i celowościowej 35. Postaw a i m otyw  m ają w pływ  na 
zachowanie się jed n o stk i36. Postaw a jest trw alsza od m otyw u i za­
w iera szerszy zakres od m otyw acji, ale obie dyspozycje są ściśle 
powiązane ze sobą 37 i odnoszą się do zachowań. Spojrzenie A. Pod- 
góreckiego na m otyw ację celowościową różni się nieco od spojrzenia

31 J. N u t  t i n ,  M otivo, w : Dizionario di Psicologia, Roma 1975, 730.
38 W. S z e w c z u k ,  M otyw acja, w : S ło w n ik  psychologiczny, W arszawa 

1979, 151.
33 Pojęcia m otyw, m otyw acja m ożna używać zam iennie, por. W. S z e w ­

c z u k ,  dz. cyt., Ii5'l.
34 L. P e t r a ż y c k i ,  Teoria prawa i państw a, W arszaw a 1959, t. I, 27.
35 A. P o d g ó r e c k i ,  Patologia życia społecznego, W arszaw a 1969, 6'6— 

94; t e n ż e ,  Postawa zasadnicza a postaw a celowościową, w : Poglądy społe­
czeństw a polskiego na moralność i prawo, W arszawa 1971, 52—7!1.

38 Th. M. N e w c o m b ,  R. H. T u r n e r ,  Ph.  E. C o n v e r s e ,  Psy­
chologia społeczna, W arszawa 1970, 67.

37 Tam że, №6.
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L. Petrażyckiego. Nasz au to r jest zdania, że nie tylko postaw a 
zasadnicza, jak  to sugerow ał Petrażycki, ale również postaw a ce­
lowościowa zawiera kom ponent em ocjonalny38.

Postaw a zasadnicza39 wyraża się w zinternalizow aniu ogólnej 
zasady czy reguły postępowania, p rzy jęte j w  danym  środowisku 
społecznym, do tego stopnia, że pod w pływem  nieprzew idzianej 
sytuacji podejm uje się decyzje sam orzutnie, bez kalkulacji. Posta­
wa zasadnicza pozwala przewidzieć zachowanie się jednostki. 
Odgrywa ona doniosłe znaczenie w społeczeństwach ustabilizow a­
nych.

Postaw a celowościowa znajduje swój w yraz w elastyczności, 
w braku  stereotypow ego działania, opiera się na kalkulacji. Czło­
wiek o postawie celowościowej rozważa przed podjęciem  decyzji 
różne możliwe w arian ty  działania, przew iduje sku tk i swoich de­
cyzji, szuka rozwiązań najbardziej korzystnych dla osiągnięcia za­
mierzonego celu. Tego rodzaju postaw a jest postaw ą dom inującą 
w społeczeństwach otw artych.

Postaw y wyróżnione przez Podgóreckiego m ają  doniosłe zna­
czenie w badaniu zjaw isk społecznych. Każda dom inująca postaw a 
w środowisku społecznym mówi o społeczeństwie i jednostkach, 
k tóre je tworzą. Zm iany zachodzące w postaw ach pozw alają w yzna­
czyć intensywność i k ierunek zachodzących przeobrażeń w skali 
m akrospołecznej i w skali m ikro, czyli w życiu poszczególnych 
członków społeczeństwa 40.

Przy  ustalan iu  m otyw acji w yboru współmałżonka posłużono się 
jednym  członem dychotomicznego podziału A. Podgóreckiego, 
a mianowicie postaw ą celowościową. Nie uwzględniono postaw y 
zasadniczej, ponieważ przeprowadzono badanie w społeczeństwie 
m obilnym, gdzie o wyborze współmałżonka nie decydują bezosobo­
we norm y wyrażone w form ie wzorów k u ltu ry  i p resji środowiska 
społecznego, ale decydujące znaczenie ma wolna, osobista decyzja 
w spółpartnerów . W postaw ie celowościowej wyróżniono trzy  aspek­
ty: poznawczy, em ocjonalny i konform istyczny 40a. Z kolei w  aspek­
cie poznawczym wyodrębniono czynniki: osobowościowe, insty ­
tucjonalne i instrum entalne, a w aspekcie em ocjonalnym : instynk­

38 A. P o d g ó r e c k i ,  Postawa zasadnicza a postaw a celowościowa, art. 
cyt., 53,

39 Cechy postaw y zasadniczej i postaw y celowościowej opracow ałem  w 
oparciu o dwie, wyżej cytowane prace A. P o d g ó r e c k i e g o .

■“ A.  P o d g ó r e c k i  w ykazał w przeprow adzonych badaniach  w ystępo­
w anie zw iązku m iędzy m otyw acją zasadniczą, celowościową a tak im i zm ien­
nym i jak: płeć, w iek, w ykształcenie (por. A. P o d g ó r e c k i ,  dz. cyt., 55— 
70).

40a Do uzupełnienia podziału A. P o d g ó r e c k i e g o  skłonił m nie m a­
te ria ł em piryczny.



towne, em ocjonalno-refleksyjne i egoistyczno-urazowe. W oparciu 
o ten  podział stworzono odpowiednie typy m otyw acji.

W ypada podkreślić, że poszczególnym rodzajom  m otywów na­
dano specyficzną treść na podstaw ie zebranego m ateria łu  em pi­
rycznego. Podstawowe znaczenie m iały w yniki uzyskane za po­
mocą kw estionariusza wśród narzeczonych, a dotyczące m otyw u 
w yboru w spółpartnera, w ystępow ania konfliktów  w narzeczeństwie 
(tła ich występowania i sposobów rozwiązywania), obrazu współ­
partnera , określonego za pomocą listy  przym iotników, stosunku 
własnych rodziców do w spółpartnera. Podobne pytania zadano każ­
dej osobie w  ram ach w yw iadu indywidualnego, przeprowadzonego 
pięć la t po ślubie. Nowy, uzyskany tą  drogą w latach 1979— 1980, 
m ateria ł okazał sę w większości przypadków  zbieżny z tym , jaki 
uzyskano w 1974 r. Pozwolił wnikliw iej spojrzeć na m ateria ł uzys­
kany z okresu narzeczeństwa i zdać sobie spraw ę ze zróżnicowania 
w m otyw acji.
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Tabl. 3: D eklarow ane pośrednio m otywy w yboru w spółm ałżonka

Rodzaj m otyw acji
K obiety Mężczyźni

Liczebn. Proe. Liczebn. Proc.

1. E m ocjonalno-refleksyjne 28 21,6 37 28,5
2. R efleksyjne 28 21,6 — ■—
3. Instynktow ne 12 9,2 24 '18,5
4. Insty tucjonalne 12 9,2 23 17,7
5. K onform istyczne 2'5 19,2 27 20,7
6. Instrum entalne 12 9,2 3 2,3
7. Egoistyczno-urazowe 13 10,0 16 12,3

Ogółem 130 100,0 130 100,0

Zebrane m otyw acje w tabl. 3 zestawiono od najbardziej po­
zytyw nych po zdecydowanie negatyw ne. Do m otyw acji pozyty­
w nych zalicza się: em ocjonalno-refleksyjne, osobowościowe, in­
stynktow ne, do negatyw nych: egoistyczno-urazowe. Pozostałe zaj­
m ują pozycję pośrednią na continuum  m otywacji.

M o t y w y  e m o c j o n a l n o - r e f l e k s y j n e .  W ystępuje w 
nich zaangażowanie uczuciowe, poznanie cech osobowości i ich 
akceptacja. K obiety najbardziej cenią u mężczyzn dobroć, opiekuń­
czość, czułość, poczucie odpowiedzialności za czyny. Natom iast 
mężczyźni zw racają uwagę na dobroć, ofiarność, pracowitość, gos­
podarność.

M o t y w y  r e f l e k s y j n e .  Dochodzą w nich do głosu 
przede w szystkim  elem enty poznawcze, zwraca się uwagę na p rzy ­
m ioty osobowości w spółpartnera i one decydują o jego wyborze.
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(Lepsze poznanie cech osobowości mężczyzny prow adzi często do 
zaangażowania emocjonalnego kobiet. W ypada podkreślić, że m ęż­
czyźni nie k ieru ją  się przy  wyborze sam ym i m otyw am i osobowoś­
ciowymi. Zazwyczaj są one podporządkow ane innym  motywom.)

M o t y w y  i n s t y n k t o w n e .  Rozstrzygają racje  pod­
świadome. B rak w nich głębszej refleksji, nie zwraca się uwagi na 
cechy osobowości, o wyborze decydhje uczucie. U kobiet przybie­
ra  ono często form ę dobrego samopoczucia w  tow arzystw ie współ­
partnera , u mężczyzn ma związek z dostrzeganiem  piękna fizycz­
nego, urody w spółpartnerki.

M o t y w y  i n s t y t u c j o n a l n e  w yrażają pragnienie zało­
żenia rodziny, ustabilizow ania się. W wyborze w spółpartnera zna­
czną rolę odegrała refleksja, k tó ra  skłania do zwracania uwagi na 
cechy charak teru  niezbędne w życiu domowym i pełnionych rolach 
rodzicielskich.

M o t y w y  k o n f o r m i s t y c z n e  w ystąpiły  tam , gdzie
0 ślubie zadecydowały czynniki zew nętrzne: nieplanow ana ciąża 
lub nacisk rodziny w yw ierany na młodych, by sfinalizowali p rze­
dłużający się okres „chodzenia ze sobą”, a nie silne, wzajem ne 
uczucie.

M o t y w y  i n s t r u m e n t a l n e  m ają związek z pragnieniem  
polepszenia w łasnej sytuacji życiowej; uzyskaniem  większego m iesz­
kania, w ydostaniem  się z dom u m acierzystego. W yboru dokonuje 
się często w sposób przypadkow y, bez lepszej znajomości siebie
1 głębszego zaangażowania emocjonalnego.

M o t y w y  e g o i s t y c z n  o-u r a z o w e  w yrażają słabe za­
interesow anie się potrzebam i w spółpartnera, w skazują na mocne 
skoncentrowanie się na własnej osobie. K obiety w ybierają prze­
ważnie pod w pływ em  rozdrażnienia (urazu) w skutek konfliktu, po­
rzucenia przez osobę kochaną względnie na „złość” rodzinie, z k tórą 
są w konflikcie, niekiedy pragną się dowartościować w grupie ko­
leżeńskiej. Mężczyźni częściej k ieru ją  się racjam i egoistycznym i 
niż urazowymi.

Uzyskane w yniki (por. tabl. 3) w skazują na różnorodność m o­
tyw acji, k tórym i k ieru ją  się ludzie przy  wyborze współmałżonka. 
Podw ażyły one tw ierdzenia, że młodzi k ieru ją  się obecnie przy  za­
w ieraniu m ałżeństw a przede wszystkim  uczuciem  miłości. T radycyj­
ny dychotom iczny podział na racje m ajątkow o-rodzinne i emocjo­
nalne jest podziałem nie w ystarcza j ącym dla scharakteryzow ania 
aktualnie w ystępujących tendencji. M otyw w yboru m a podstawowe 
znaczenie dla rozwoju więzi w m ałżeństw ie. B rak silnej m otyw acji 
pozytyw nej osłabia osiągnięcie sukcesu w m ałżeństw ie, a m otyw  
negatyw ny w ydaje się przesądzać o n iepow odzeniu41. Ze względu

41 Tego rodzaju  w niosek nasuw a się podczas prowadzonych badań pane­
lowych nad w ięzią m ałżeńską.

9. —  P o l l p p t a n p a  T h p n l n f f i n a
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na doniosłe znaczenie m otyw u w yboru współmałżonka, w ypada 
przeanalizować uw arunkow ania tego rodzaju m otyw acji.

4. Uwarunkowania motywacji

Pogłębiona analiza m otyw acji w yboru współmałżonka wym aga 
zainteresow ania się korelatam i tego zjawiska. M otywację uważa 
się za w ielowym iarową, zmienną, ukry tą . Niewiele istnieje badań 
zajm ujących się ustaleniem  korelacji m iędzy m otyw em  a w yborem  
współmałżonka. Z powodu niedostatecznych m ateriałów  nie zw ra­
cano zatem  uwagi na w eryfikow anie odpowiednich hipotez, lecz 
skoncentrowano się na w ykryw aniu  związków, k tóre mogą stać się 
źródłem nowych inspiracji teoretycznych. Przeprowadzono sta tys­
tyczne obliczenia w celu ustalenia w ystępow ania ew entualnego 
związku m iędzy m otyw acją a zmiennymi: długością „chodzenia ze 
sobą” , w ykształceniem , liczbą rodzeństwa, klim atem  domu, stop­
niem sam oakceptacji, ekstraw ersją, neurotycznością, p racą zawo­
dową m atki, w ykształceniem  ojca.

a) D ł u g o ś ć  „ c h o d z e n i a  z e  s o b ą ”

N iejednokrotnie zwracano uwagę na w ystępow anie związku m ię­
dzy długością okresu narzeczeństw a a jakością m ałżeństw a. Pary , 
k tóre znały się przed ślubem  krócej niż pół roku, rozwodzą się ła­
tw iej od tych par, k tóre znały się dłużej. Czy istnieje związek 
między m otyw acją w yboru partnera , a długością „chodzenia ze so­
bą”? W przeprowadzonym  badaniu starano się odpowiedzieć na to 
pytanie.

Tabl. 4: M otyw w yboru w zależności od długości „chodzenia ze sobą”

M otyw w yboru
d ł u g o ś ć  „ c h o d z e n i a ”

kilka
miesięcy

1 rok—
2 la ta

3 i więcej 
lat

Em ocjon.-refl. 10,9 28,7 36,2
R efleksyjne 10,8 12,0 8,7
Instynktow ne 12,1 14,8 M,5
Insty tucjonalne 15,6 14,8 8,7
K onf.-instrum . 30,1 22,3 26,1
Egoist.-uratzowe 20,5 7,4 5,8

Ogółem 100,0 100,0 100,0

chi2 =  23,811; p <  0,01; y =  0,028; cCOr =  0,334

Z tabeli można odczytać isto tny związek m iędzy długością cho­
dzenia a m otyw em  wyboru. U osób, k tóre chodziły ze sobą k ró t­
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ko, zaledwie kilka miesięcy, m otyw  w yboru m iał charak ter egoisty- 
czno-urazowy znacznie częściej niż w  pozostałych grupach. N ato­
m iast znacznie rzadziej osoby te kierow ały się m otyw em  emocjo- 
nałno-ref leksy j nym.

b) L i c z b a  r o d z e ń s t w a

W edług obserw acji psychosocjologów rodzeństwo w pływ a na 
kształtow anie się osobowości dziecka. Liczne badania prowadzone 
nad jedynakam i w skazują, że odznaczają się oni odm ienną s tru k tu ­
rą osobowości w  zestaw ieniu z dziećmi w zrastającym i z rodzeństw em . 
Niekiedy p rzy jm uje  się występow anie korelacji ujem nej m iędzy 
rodzeństw em  a stopniem  uspołecznienia. W m yśl tej hipotezy m ożna 
przypuszczać, że b rak  rodzeństw a powinien znaleźć w yraz w podej­
ściu do w yboru współmałżonka. W przeprow adzonym  badaniu s ta ­
rano się sprawdzić tę hipotezę.

Tabl. 5: Motyw, w yboru w zależności od liczby rodzeństw a

M otyw w yboru
L i c z b a  r o d z e ń s t w a

0 1 2 i w ięcej

Em ocjon.-refleksyjne 12,8 27,5 26,9
R efleksyjne — 8,8 15,9
Instynktow ne 5,1 12,7 17,7
Insty tucjonalne 23.1 13,7 10,1
K onform .-instrum en. 41,1 28.5 18,5
Egoist.-urazow e 17,9 8,8 10,9

Ogółem 100,0 100,0 100,0

chi2 =  25,804; p <  0,01; y =  0,521; cC0r =  0,347

Uzyskane w yniki pozw alają stw ierdzić występow anie istotnego 
związku m iędzy m otyw em  w yboru współm ałżonka a liczbą rodzeń­
stwa. Jedynacy kierow ali się rzadziej m otyw am i pozytyw nym i: 
em ocjonalno-refleksyjnym i, osobowościowymi i instynktow nym i 
niż osoby posiadające rodzeństwo. N atom iast częściej w ystępow ał 
w ich wyborze m otyw  negatyw ny. P rzy  tym  związek m iędzy m oty­
wem w yboru a liczbą rodzeństw a zaznaczył się silniej u  m ężczyzn 
niż u  kobiet.

c) W y k s z t a ł c e n i e  n a r z e c z o n y c h

Powszechnie uważa się, że w ykształcenie m a doniosłe znacze­
nie w życiu współczesnym. Ono decyduje o pozycji człowieka w spo­
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łeczeństwie, stanow i podstawę wykonywanego zawodu, kształtu je  
m entalność, m a w pływ  na relacje interpersonalne. Przyw iązyw anie 
tak  dużej wagi do roli w ykształcenia skłoniło m nie do spraw dzenia 
czy przypadkiem  nie w ystąpi związek między zmiennymi: m otyw a­
cją w yboru a w ykształceniem  narzeczonych.

Tabl. 6: Motyw w yboru w  zależności od w ykształcenia narzeczonych

M otyw w yboru
W ykształcenie narzeczonych

wyższe średnie zasadnicze podstawowe

Em ocjon.-ref leksy jne 30,8 53,8 ■15,5 —

Refleksyjne 28,6 32,1 39,3 —
Instynktow ne 19,4 44,4 ■25,0 11,1
Insty tucjonalne 40,0 22,9 31,4 5,7
K onf.-instrum entalne 25,4 28,4 29,9 16.4
Egoist.-urazow e 24,1 31,0 27,6 17,2

chi2 =  34,0.10; p < 0 ,0 1 ; cCOr =  0 ,Ж ; γ =  0,009

Na podstaw ie wyników przedstaw ionych w tabeli można zorien­
tować się o w ystępow aniu istotnego związku m iędzy m otyw em  
w yboru a stopniem  wykształcenia narzeczonych. W ypada podkre­
ślić, że nie ma osób z wykształceniem  podstaw owym  w grupach 
o m otyw acji emoc j onalno-ref leksy j ne j i osobowościowej. Natom iast 
osoby tej kategorii w ystępow ały najczęściej w  grupie egoistyczno- 
-urazow ej i konform istyczno-instrum entalnej. W śród tych, k tórzy 
kierow ali się m otyw em  emoc j onalno-ref leksy jnym , ponad 80% 
(84,6%) m a średnie i wyższe wykształcenie. N atom iast wśród osób, 
k tóre kierow ały się m otyw em  egoistyczno-urazowym , jednostki ze 
średnim  i wyższym wykształceniem  stanow iły niewiele ponad po­
łowę (55,1%).

W szystkie pozostałe związki okazały się statystycznie nieistotne. 
W arto szczególnie zwrócić uwagę na fak t relacji m iędzy m otyw em  
w yboru a stopniem  sam oakceptacji i m otyw em  w yboru a klim a­
tem  domu. Jednostki o pełnej sam oakceptacji znacznie częściej 
k ierow ały się m otyw am i emoc j onalno-ref leksy j nym i i osobowościo­
w ym i niż w pozostałych grupach. Natom iast w kategorii osób kie­
rujących się m otyw am i egoistyczno-urazowym i znacznie rzadziej 
w ystępow ali pochodzący z domów o klim acie pozytyw nym  niż 
w pozostałych grupach m otyw acyjnych.

Przeprow adzona analiza ujaw niła, że na m otyw  w yboru w pły­
wa w ykształcenie, liczba rodzeństw a (związek istotny), obraz sa­
mego siebie, klim at dom u (związek nieistotny). O m otyw acji mówi 
również czasokres „chodzenia ze sobą”.
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Wnioski ogólne

1. W ybór współmałżonka zgodnie ze wzorcami k u ltu ry  społe­
czeństwa uprzem ysłowionego jest spraw ą indyw idualną, osobistą. 
Młodzi podejm ują decyzję w yboru w edług własnego uznania, czę­
sto niezależnie od rodziny, 'czasam i naw et w brew  w yraźnej woli 
rodziców. Praw o do samodzielnego w yboru jest praw em  słusznym , 
podkreśla w artość osoby, znaczenie indyw idualnej decyzji. Stanowi 
postęp w stosunku do okresu, w k tórym  o m ałżeństw ie dzieci de­
cydowali rodzice i kierow ali się bardziej dobrem  rodziny niż do­
brem  jednostki. Nowa sytuacja stanow i pewne zagrożenie dla 
trw ałości m ałżeństw a. Dzisiaj o trw ałości związku małżeńskiego 
decydują w znacznym stopniu czynniki na tu ry  osobowościowej : 
um iejętność naw iązyw ania i pogłębiania wzajem nego kon tak tu  psy­
chicznego, poczucie odpowiedzialności, dojrzałość psychiczna, zdol­
ność do rozwoju. T rafny w ybór zakłada zdolność do obiektywnej 
oceny, um iejętność zw racania uwagi na istotne cechy osobowości, 
dalekowzroczność. Młodzi często żyją chwilą obecną, b rak  im do­
świadczenia osób starszych, dlatego łatw o mogą pobłądzić w w y­
borze. Osoby niedojrzałe w ybierają w sposób niedojrzały.

2. W wielu środowiskach panuje  przekonanie, że skoro młodzi 
nie k ieru ją  się przy  wyborze współmałżonka racjam i m ajątkow ym i 
czy rodzinnym i, zaw ierają m ałżeństwo pod w pływ em  uczucia m i­
łości. Tego rodzaju opinia nie została potwierdzona. Szczegółowa 
analiza m otyw acji w yboru ujaw niła występowanie dużego zróżnico­
wania: od pozytyw nych poprzez konform istyczne po zdecydowanie 
negatywne.

Okres „chodzenia ze sobą” jest nabrzm iały nie tylko w prze­
życia pozytyw ne, radosne, ale również w doznania negatyw ne. W y­
stępują  w nim napięcia, sprzeczki, konflikty, a naw et rozstania. 
Są pary , k tóre po kilka razy rozchodzą się i schodzą i nie po­
tra fią  wyciągnąć wniosków z niekorzystnych doświadczeń. Mało od­
powiedzialne decyzje, związane z w yborem  p artnera  w ym agają 
zwrócenia uwagi na m etody wychowawcze młodzieży. Powinno się 
możliwie wcześnie przygotowywać m łodych do podejm owania de­
cyzji samodzielnych.

3. Na m otyw ację w yboru współmałżonka ma wpływ, jak  już 
zauważyliśm y, w ykształcenie i liczba rodzeństwa, wśród którego 
młodzi w zrastali. Z przeprow adzonych badań w ynika też, że im 
dłuższy jest „okres chodzenia ze sobą”, tym  trw alsze jest m ał­
żeństwo. N iekorzystna jest sytuacja, kiedy młodzi zaw ierają ślub 
po kilkum iesięcznej znajomości, w czasie k tórej przeżyw ają sprze­
czki, konflikty, rozstania. W ytłum aczenie tego zjaw iska wym aga 
jednak osobnego studium .
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PATTERNS OF CULTURE AND CHOICE OF SPOUSE

P rinciples underly ing the choice of spouse in undeveloped societies d if­
fe r from  those in  in d u stria l societies. As the young people in  in d u stria l so­
cieties decide upon the choice of spouse by them selves, and  financial and 
fam ily  maitters do not play an  essen tial role, it is commonly thought th a t 
the m ain  fac to r in the choice is love. Psychological-sociological investigations 
carried  out am ong young people about to be m arried  in  W arsaw  in  1074 and 
repea ted  in  1979/80 did not confirm  th is  hypothesis. The em pirical m ateria l 
from  the studies fac ilita ted  the  choice of term s aind the  occurrence of the 
follow ing varie ties of m otivation: em otional-reflexive, personality-based,
instinctive, institu tional, conform ist, in strum enta l, egoistic-resentim ental. 
The scale of the m otives w as graded from  defin itely  positive to  negative. 
A substancial in te rre la tion  was established betw een the  m otive of choice 
and: period of tim e spent in  „going out toge ther”, level of education, and 
num ber of bro thers and sisters. The Eysenack scale revealed  ne ither su b s tan ­
cial in te rre la tio n  betw een m otivation  and neurosis or ex tro v e rt character 
of the young person, nor m otivation  and the level of fa th e r’s education  or 
m o ther’s professional work.


